
Krystyna Stasiewicz

Był wśród nas historyk ks. prof. dr
hab. Alojzy Szorc (6 X 1935 - 27 XII
2010)
Echa Przeszłości 13, 503-506

2012



Pożegnania 5 0 3

B Y Ł  W Ś R Ó D  N A S  H I S T O R Y K  

K S .  P R O F .  D R  H A B .  A L O J Z Y  S Z O R C  

( 6  X  1 9 3 5  -  2 7  X I I  2 0 1 0 )

27 g ru d n ia  2010 r. dw aj synow ie Nocy -  H ypnos i T an a to s  sp ie ra li się
0 Alojzego Szorca. Zw yciężył o s ta tn i. To n ag łe  odejście K sięd za  P ro fe so ra  
z g ro n a  żyw ych w praw iło  znajom ych  i p rzy jació ł w  zd u m ien ie , ja k ie ś  dziw ne 
o d rę tw ien ie . J a k  to , um arł?! P ro feso r m aw ia ł, że lub i s iu rp ry z y  i o s ta tn ią  
n ie sp o d z ian k ę  zrobił w  po n ied z ia łek  po B ożym  N aro d zen iu . M iał p rob lem y  
zdrow otne , w alczył z n a d w a g ą , do k tó re j p rzyczyn iły  się: dobry  a p e ty t, s ie ­
dzący  try b  życia, ja z d a  sam ochodem  i choroba. W id z ia łam  Go w  m a ju  2010 r. 
w e F ro m b o rk u  n a d  d ru g im  p ogrzeb ie  M ik o ła ja  K o p e rn ik a . S zed ł ciężko 
w  p rocesji kanoników .

P ogrzeb  w yznaczono n a  o s ta tn i  dz ień  g ru d n ia . Cóż to  b y ła  za  pom pa 
funeb ris! P o żeg n an ie  ak ad em ick ie  p ierw szego  d z ie k a n a  W ydzia łu  Teologii, 
a  później p raco w n ik a  In s ty tu tu  H is to rii  i S to su n k ó w  M iędzynarodow ych  n a  
W ydziale H u m a n is ty c z n y m  U n iw e rsy te tu  W arm iń sk o  -  M azu rsk ieg o  odbyło 
się w  k ap licy  sem in a ry jn e j n a  R ed y k a jn ach . Z eb ra ł się S e n a t, ra d y  dwóch 
w sp o m n ian y ch  w ydziałów  o raz  znajom i Z m arłego . P rzem ó w ien ia  okoliczno­
ściowe w ygłosili: re k to r  prof. Jó z e f  G órniew icz, d z ie k a n  W ydzia łu  Teologii 
ks. prof. P io tr  D u k sa , d z iek an  W ydzia łu  H u m an is ty czn eg o  prof. N o rb e rt K a- 
sp a re k , d y re k to r  In s ty tu tu  H is to rii  i S to su n k ó w  M iędzynarodow ych  ks. prof. 
A ndrzej Kopiczko. N ab ożeństw o  p row adził ks. prof. W ład y sław  N ow ak, r e k ­
to r  W yższego S e m in a riu m  D uchow nego „H o sian u m ”. C hór k le ry k ó w  żegnał 
rów nież  sw ego p ro feso ra . K o n d u k t ża łobny  p ilo to w an y  p rzez  policję d o ta rł do 
k a ted ry . R zęsiście  o św ie tlo n a  św ią ty n ia  w y p e łn io n a  b y ła  po brzeg i. W  uroczy ­
stości b ra li  u d z ia ł duchow ni z A rch id iecezji W arm iń sk ie j, św ieccy z O lsz ty n a  
z m a rsz a łk ie m  w ojew ództw a Ja c k ie m  P ro ta se m  i p re z y d e n te m  O lsz ty n a  P io ­
t re m  G rzym ow iczem  n a  czele, ro d z in a , re p re z e n ta n c i środow isk  n au k o w y ch  
z G d a ń sk a  i T o run ia . N a  tru m n ie  położono P is m o  Ś w ię t e ,  k ie lich  m sza ln y
1 s tu łę  -  sym bole posług i k a p ła ń sk ie j. K oncelebrow anej m szy  przew odniczył 
a rcy b isk u p , m e tro p o lita  w a rm iń sk i W ojciech Z iem ba. O n też  wygłosił mowę 
okolicznościową. K azanie  m iał uczeń  ks. Szorca, p a try s ta  z K U L-u, prof. M a­
riu sz  S zram . N ie  zab rak ło  l is tu  od p ry m a sa  Jó z e fa  K ow alczyka, n o tab en e  
kolegi z l a t  se m in a ry jn y ch  Szorca. O dczytał go w ik a riu sz  g e n e ra ln y  i b lisk i 
ko leg a  Z m arłego , ks. p r a ła t  E d w a rd  M ichoń.

Po m szy  k o n d u k t pogrzebow y zd ąża ł w  k ie ru n k u  c m e n ta rz a  k o m u n a ln e ­
go p rzy  u l. P oprzecznej w  O lsz tyn ie . R o d z in a  zdecydow ała się  pozostaw ić 
doczesne szczą tk i P o d la s ia k a  n a  W arm ii, z k tó rą  zw iązał się p ra w ie  n a  sześć­
d z ie s ią t l a t  i k tó re j pośw ięcił sw e p race  nau k o w e. N a  zaśn ieżo n y m  c m e n ta ­
rz u  -  m ieście  ty sięcy  zm arłych , zad aw a liśm y  odw ieczne p y tan ie : u b i su n t, 
a  n a d  m o g iłą  G rzebanego  w  grobow cu k ap łan ó w  w spom inaliśm y, k im  był, bo 
k s ię g a  Jeg o  żyw ota  ju ż  się zam k n ę ła .



5 0 4 Pożegnania

K s. A lojzy Szorc był z n an y m  b ad aczem  h is to r ii  W arm ii1, p o s ta c ią  b a rw ­
n ą , z n a n ą  w  O lsz tyn ie , szczególnie w  k rę g a c h  h u m a n is ty c z n y c h  i lek a rsk ich . 
K tóż n ie  p a m ię ta  Jeg o  ru m ia n e j tw a rz y  z sze ro k im  u śm iech em , n iek o n w en ­
c jona lnych  pow iedzonek , n iek ied y  ru b aszn y ch , w esołego k o m p a n a  p rzy  sto le , 
w sp an ia łeg o  gaw ęd z ia rza . I s tn y  S a rm a ta , ty lko  bez w ąsa! Szczególny m ir 
m ia ł w śród  św ieckich . U m ia ł z n im i rozm aw iać . N ie z a s ła n ia ł się c y ta ta m i 
z P is m a  Ś w ię te g o ,  n ie  o d trą c a ł lu d z i z pok rzyżow anym i życiorysam i, w spo­
m a g a ł n a w e t tych , k tó rzy  zapom nieli, albo n ie  u m ie li się p rzeżegnać . N ie 
a ta k o w a ł nikogo o tw arc ie , op in ię  zachow ując  d la  sieb ie  lu b  g ro n a  zau fan y ch  
osób. Tym  sposobem  n ie  n a ra ż a ł  się z re g u ły  o toczen iu , a  św ieccy M u różne 
n iedoskonałośc i w ybaczali.

B ył w  O lsz ty n ie  p ie rw szy m  duchow nym  z a tru d n io n y m  w  państw ow ej 
uczeln i. Z aczął p racę , o czym  n a leży  przypom nieć , w  W yższej Szkole P ed ag o ­
gicznej n a  po lonistyce. D z iek an em  W ydzia łu  H u m an is ty czn eg o  b y ła  w ów czas 
prof. M a ria  B iolik , k tó ra  zadecydow ała , że ze w zg lędu  n a  b a d a n ia  n a d  d aw ­
n y m i czasam i (X V I-X V III w.) i znajom ość ze m n ą  Szorc będzie  w  Z ak ładzie  
L ite ra tu ry  S ta ro p o lsk ie j i O św iecen ia . Z a s ta n a w ia liśm y  się n a d  zajęciam i, 
k tó re  m ógłby poprow adzić. N a  a d re s  służbow y mój now y podopieczny p rz y ­
s ła ł m i p isa n y  odręcznie , ła d n y m  c h a ra k te re m , list:

D roga  K rysiu , 
m o ja  D o sto jn a  Przełożono!

Z a raz  ja d ę  do K ró lew ca n a  w y k ład y  z h is to r ii  K ościoła. J a d ę  PK S-em  
g. 7.30. B ędę ta m  ok. g. 12 (godzina  do p rzo d u  u  nich!), o godz. 14-tej ju ż  
m am  w ykłady, dziś ch y b a  4 i ju tro  3, d la  ru sk ic h  ludz i, po po lsku , z t łu m a ­
czem . W racam  z k le ry k a m i m ik ro b u sem  w  n ied z ie lę  w ieczorem . J a k o ś  bojąc 
się  p rze sp ać  godziny, w s ta łe m  w cześn ie  i k rą ż ę  po swojej chacie. P rz y  tym  
ra n n y m  n a s tro ju  p recyzu ję  te m a t  m ego w y k ład u  m onograficznego . W olę z a ­
cząć n ie  [p o d k reślen ie  n ad aw cy  -  K .S.] od reg io n u . U w ażam , że t a  p ro b le m a ­
ty k a  je s t  b a rd zo  poży teczn a  d la  polonistów , h isto ryków , a  m oim  zd an iem  d la  
każdego , k to  m ien i się  h u m a n is tą .

P ilo tu j K ry s iu  mój d ru g i te m a t  zgodny z dyplom em : „H is to ria  p a ń s tw a  
i p ra w a  w  P olsce” bez o g ran iczeń  czasow ych.

Cześć. R u szam  w  drogę, a  l is t  do Ciebie.
Alojzy

1 Życiorys Alojzego Szorca i bibliografię Jego prac opracowała Irena Makarczyk (A d  fon­
tem . S tu d ia  ofiarow ane K sięd zu  A lo jzem u  Szorcow i w siedem dziesięcio lecie  u ro d z in , 
red. Z. Jaroszewicc-Pieresławcew i I. Makarczyk. Olsztyn 2006, s. 24-32).Obszerniejszy życio­
rys pióra Stanisława Achremczyka, zaktualizowana bibliografia prac oraz wspomnienia po­
śmiertne ukazały się w dziale Nekrologii w „Komunikatach Mazursko-Warmińskich” 2010, nr 4, 
s. 541-572.
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W S P  O lsz tyn , W ydz. H u m an is ty czn y  
Ks. A lojzy Szorc

W ykład
„R eform acja  i k o n trre fo rm a c ja  w  Polsce XVI i X V II w iek u  

i jej re p e rk u s je  w  p iśm ien n ic tw ie”
(w ykład  m onograficzny  n a  ro k  ak . 1994/95)

O lsz tyn , 5 l is to p a d a  1994
Ks. Al. Szorc

U w aga! Słowo „p iśm ienn ic tw o” lepiej m i p a su je , bo p o ru szę  też  sp raw ę  d ru ­
k a rń  i p ism  pam fle tow ych , k tó re  n igdy  zby t w ysokiego lo tu  n ie  m iały.

Zadbaj o
1. dobry  k o m p u te r  z p e łn y m  o p rzy rząd o w an iem  do specja lności ed y to r­

stwo.
2. Po cichu  m yślę  o g ran c ie  n a  p o tężn y  to m  (ok. 60 a rk . w yd.) n a  te m a t 

„K orespondencja  H o zju sza  z 1566 ro k u ”. W stęp , przypisy , k o m e n ta rz  
i g ros -  te k s ty  źródłow e.

Cześć

N a  polon istyce  ks. Szorc był p rze lo tem . W  n a s tę p n y m  ro k u  ak ad em ick im  
p o rw ał Go n a  h is to rię  prof. Jó z e f  Ś liw ińsk i. W  In s ty tu c ie  H is to rii  p row adził 
za jęc ia  z h is to r ii  ś red n io w iecza  po lsk iego  i pow szechnego o raz  n a u k i  pom oc­
nicze. W a rsz ta t  m ia ł o p anow any  w sp an ia le  i ad ep to m  h is to r ii  m ógł w iele 
w iedzy  p rzek azać . N ie  w iem  czy u d a ło  się  M u za raz ić  s tu d e n tó w  k o rz y s ta ­
n iem  ze źródeł i g ro m ad zen iem  k siążek . S am  m ia ł ich  dużo. B ib lio tek a  m ie ­
śc iła  się w  m ie sz k a n iu  i g a rażu . D u b le ty  w y m ien ia ł z in n y m i m a n ia k a m i 
książek .

N ajlep iej opanow ał w y d aw an ie  źródeł. M ając  ła tw y  d ostęp  do A rch iw um  
A rch id iecezja lnego  odp isyw ał p rzez  la ta  w iele d o k u m en tó w  i zn a c z n ą  ich 
część w ydał d ru k iem .

W ystarczy  p rzy jrzeć  się w ażn ie jszy m  d a to m  w  życiu ks. Szorca, aby  spo ­
strzec , że od ko lebk i był zw iązan y  z h is to r ią . U r o d z i ł  s ię  6 października. 
Był to  dzień rozpoczęcia obrad Sejmu Wielkiego (1778). Ś w ię c e n ia  k a ­
p ł a ń s k i e  o trzy m a ł 24 maja 1959 r. w dniu śmierci Mikołaja Kopernika. 
12 września, w rocznicę wiktorii wiedeńskiej (1683) r o z p o c z ą ł  w y k ła d y  
w  S e m i n a r i u m  D u c h o w n y m  , ,H o s ia n u m ”(1 9 6 3 ) , z a tw ie r d z o n o  J e g o  h a b i l i ta c ję  
(1991). K a n o n ik i e m  h o n o r o w y m  k a p i t u ł y  w a r m iń s k i e j  zo sta ł 10 marca 1973 r. 
Tego d n ia , w 1526 r. zmarł książę Janusz III z dynastii Piastów i po 
jego śm ierc i Z y g m u n t S ta ry  w łączył M azow sze do Korony. 17 września 
1980r., w  p a m ię tn ą  rocznicę napaści Związku Radzieckiego na Polskę 
(1939), z o s t a ł  k a n o n i k i e m  g r e m i a l n y m  k a p i t u ł y  w a r m i ń s k i e j . Z m a r ł  
27 grudnia, w dzień św. Jana Apostoła i Ewangelisty, w rocznicę

N a oddzielnej kartce napisał:
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wybuchu Powstania Wielkopolskiego (1918), w dzień śmierci Heinri­
cha Schliemanna, odkrywcy Troi i Myken (1890).

O dw iedźm y czasam i ks. Szorca. N a  p o m n ik u  z czarnego  m a rm u ru  w y­
g raw ero w an o  Jeg o  w ize ru n ek  i w yp isano  w szelk ie  ty tu ły  do ziem sk iej ch w a­
ły. D la  tych , k tó rzy  n ie  zn a li Go żyw ym , p o zo stan ie  obecny ja k o  e d y to r źródeł 
h is to ry czn y ch  -  ow ych ech  przeszłości.

K r y s t y n a  S ta s ie w ic z  
(O lsztyn)

W S P O M N I E N I E  O  K S I Ę D Z U  

P R O F .  D R .  H A B .  A L O J Z Y M  S Z O R C U

K sięd za  Alojzego S zorca  p o zn a łem  w  o lsz ty ń sk im  A rch iw u m  D iecezjal­
nym , p ro w ad ząc  k w eren d y  do m ojej p racy  h ab ilitacy jn e j o s tu d ia c h  u n iw e r­
sy teck ich  m łodzieży  z P ru s  K ró lew sk ich  i W arm ii w  X V I-X V III w. Pom ógł m i 
zna leźć  a k ta  fu n d ac ji k a n o n ik a  J a n a  P re u c k a  i w sk aza ł, ja k  w  b ard zo  o b sze r­
n y ch  p ro to k o łach  p o sied zeń  k a p itu ły  w a rm iń sk ie j odnajdow ać n o ta tk ę , p rz e ­
w ażn ie  b ard zo  k ró tk ą , ko m u  k a p itu ła  p rzy d z ie liła  s ty p e n d iu m  z te j fundacji. 
N a w ią z a n a  znajom ość z czasem  p rz e k sz ta łc iła  się  w  przyjaźń. S potykaliśm y 
się n a  konferencjach naukow ych, jak o  recenzenci przew odów  habilitacyjnych, 
w ym ienialiśm y się publikacjam i, p row adziliśm y korespondencję. P ierw szy  raz  
byłem  w  m ieszk an iu  ks. Alojzego Szorca w  1989 r. P o d ją ł n a s  -  u czestn ików  
sesji hoz jań sk ie j -  „ s ta ro p o lsk ą  k o lac ją”, a  b isk u p  Jó z e f  G lem b „now ocze­
sn y m  p a r ty ”, u ła tw ia ją c y m  ko n w ersac ję . W  n a s tę p n y c h  la ta c h  b y w ałem  
w  O lsz ty n ie  u  ks. A. Szorca, a  O n odw iedzał m n ie  w  Bydgoszczy.

Z bliżał n a s  w iek , by liśm y  p raw ie  ró w ieśn ik am i; j a  u ro d z iłem  się  10 lipca, 
a  ks. Szorc 6 p a ź d z ie rn ik a  w  1935 r.; pochodzenie  społeczne, bo obaj by liśm y 
dziećm i w si. Ks. Szorc był sy n em  zagrodow ego sz lachcica, a le  u w aża ł się za 
sy n a  ch łopa. M oi p rzodkow ie zaw sze by li p ań szczy źn ian y m i ch łopam i. W ła ­
dze P o lsk i Ludow ej dz ieliły  m ieszkańców  w si w ed łu g  k ry te rió w  m a ją tk o ­
w ych, a  sy tu a c ja  m a te r ia ln a  n aszy ch  rodziców  b y ła  podobna. M u sie li podej­
m ow ać o g rom ny  w ysiłek , ab y  zap łac ić  p o d a tk i, oddać  tzw. obow iązkow e 
d o staw y  i w y ksz ta łc ić  dzieci, d la  k tó ry c h  n ie  w idzie li p rzyszłośc i n a  wsi. 
K siądz  A lojzy opow iadał n am , ja k  jego ojciec w io sn ą  1945 r. sam  rozm inow y- 
w ał łąk ę , aby  zeb rać  z n iej siano .

L a ta  szkolne, s tu d en ck ie , zdobyw anie s to p n i i ty tu łu  p ro feso ra  w ym agało  
od n a s  w iele w ysiłków  i w yrzeczeń. K siądz A. Szorc w  liście z 1 s ie rp n ia  1998 r., 
p isząc  o k ło p o tach  z p u b lik a c ją  ro zp raw  o D zierzg o n iu  i ko leg iu m  jezu ick im  
w  B ran iew ie  stw ie rd z ił: „ja je s te m  sy n em  chłopów, człow iek iem  tw a rd y m  
i u p a r ty m ”. O bydw ie k s ią ż k i u k a z a ły  się d ru k iem .


